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Łysy wy­jął pocz­tę ze skrzyn­ki w ko­ry­ta­rzu. Zo­sta­wił li­sty na sto­li­ku w ką­cie po­ko­ju, żeby prze­czy­tać je spo­koj­nie póź­niej. Jak zwy­kle o tej po­rze za­pa­rzył so­bie ulu­bio­ną kawę Ja­cobs, na któ­rą co mie­siąc wy­da­wał parę do­la­rów w Pe­wek­sie. Sta­wia­jąc fi­li­żan­kę na sto­le, rzu­cił okiem na roz­sy­pa­ną ster­tę ko­pert. Jego uwa­gę przy­ku­ło na­zwi­sko nadaw­cy na jed­nej z nich. Wszyst­kie­go mógł się spo­dzie­wać, tyl­ko nie tego. Po­śpiesz­nie roz­darł ko­per­tę i za­czął czy­tać:

 

10.09.1968 r.

 

Sza­now­ny Pa­nie!

Mój list bę­dzie za­pew­ne dla Pana ta­kim sa­mym za­sko­cze­niem, ja­kim dla mnie była wia­do­mość, że pro­wa­dzi Pan kan­ce­la­rię ad­wo­kac­ką. Po­zwo­li­łam so­bie jed­nak na­pi­sać, bo bar­dzo po­trze­bu­ję Pań­skiej rady. Do­łą­czam no­tat­kę z „Ży­cia War­sza­wy”. Pan nie­wąt­pli­wie pa­mię­ta spra­wę, o któ­rej w niej na­pi­sa­no, ale na wszel­ki wy­pa­dek przy­po­mnę, że cho­dzi o za­bój­stwo Zar­ri­na, rad­cy han­dlo­we­go przy am­ba­sa­dzie Ira­nu w War­sza­wie. Wiem, że czło­wiek o to oskar­żo­ny jest nie­win­ny. Dla­te­go pro­szę o spo­tka­nie w do­god­nym dla Pana ter­mi­nie. Mój ad­res: To­wa­rzy­stwo Opie­ki nad Ociem­nia­ły­mi, Za­kład dla Nie­wi­do­mych w La­skach.

 

Z po­wa­ża­niem 

He­le­na Czaj­kow­ska 

 

W ko­per­cie zna­lazł wy­ci­nek z ga­ze­ty in­for­mu­ją­cy o roz­po­czę­tym pro­ce­sie są­do­wym nie­ja­kie­go Śle­dzi­ka, oskar­żo­ne­go mię­dzy in­ny­mi o za­bój­stwo dy­plo­ma­ty z pew­ne­go kra­ju orien­tal­ne­go. 

Jesz­cze raz prze­czy­tał list, do­kład­nie, sło­wo po sło­wie. Po­czuł się, jak­by do­stał pał­ką w łeb. Jak to? Ona, ta wraż­li­wa hu­ma­nist­ka? Zro­bi­ła z nie­go dur­nia, suka fał­szy­wa! Przez cały czas wie­dzia­ła, kto za­mor­do­wał Zar­ri­na, i bez mru­gnię­cia okiem kła­ma­ła! Z fu­rią rzu­cił list na stół. Wy­cią­gnął car­me­na i za­pa­lił. Za­cią­ga­jąc się dy­mem, po­my­ślał: „Wła­ści­wie po ja­kie­go chu­ja przej­mu­ję się tą hi­sto­rią? Mało mi było ner­wów, stre­sów? Za­le­wa­nia się w tru­pa, żeby za­po­mnieć o ca­łym tym szam­bie...”. 

Znów spoj­rzał na list i pod­pis: „He­le­na Czaj­kow­ska”. Dwa lata temu był prze­ko­na­ny, że mó­wi­ła praw­dę; wie­rzył jej. A jed­nak coś prze­oczył. Wie­dział, że te­raz nie za­zna spo­ko­ju, póki nie roz­wią­że tej za­gad­ki. Zbu­dził się w nim in­stynkt by­łe­go ofi­ce­ra wy­dzia­łu za­bójstw. Ale czuł, że za­nim się spo­tka z tą ko­bie­tą, musi jesz­cze raz zaj­rzeć do tam­te­go daw­no za­po­mnia­ne­go dzien­ni­ka. Traf chciał, że na­tknął się na nie­go po­przed­nie­go dnia, szu­ka­jąc ja­kie­goś do­ku­men­tu. „Może to wca­le nie był przy­pa­dek, że wpadł mi w ręce?”, prze­mknę­ło mu przez gło­wę. Pod­szedł do biur­ka. Le­ża­ła na nim czar­na ak­tów­ka z od­ręcz­nie opi­sa­ną na­klej­ką „Dzien­ni­ki uchodź­cy”. Wziął ją i wró­cił do sto­li­ka przy oknie, gdzie wcze­śniej po­sta­wił por­ce­la­no­wą fi­li­żan­kę z go­rą­cą kawą, któ­rej za­pach wy­peł­niał cały po­kój. Roz­siadł się wy­god­nie w fo­te­lu, po­cią­gnął łyk na­po­ju i otwo­rzył ak­tów­kę. Przez dłuż­szy czas wpa­try­wał się w kart­ki, sta­ra­jąc się sku­pić my­śli. Z za­ka­mar­ków pod­świa­do­mo­ści po­wo­li za­czę­ły na­pły­wać luź­ne ob­ra­zy zwią­za­ne z za­pi­ska­mi.

 

Dwa lata temu, w po­nie­dzia­łek 12 wrze­śnia 1966 roku, zbu­dził go upo­rczy­wy dzwo­nek te­le­fo­nu. Się­gnął po słu­chaw­kę. 

– Łysy? – spy­tał głos z dru­giej stro­ny.

– Słu­cham – od­po­wie­dział za­chryp­nię­tym gło­sem, z tru­dem prze­dzie­ra­ją­cym się przez wy­su­szo­ne gar­dło.

– Mówi Sa­dow­ski, za dwa­dzie­ścia mi­nut przy­je­dzie po cie­bie sa­mo­chód, rusz swój zgrab­ny ty­łek i zbie­raj się.

– Co się dzie­je? – Łysy otwo­rzył oczy, ale nie­zno­śny ból ka­zał mu je na­tych­miast za­mknąć.

– Szef chce z tobą roz­ma­wiać – wy­ja­śnił Sa­dow­ski. – Nie mogę ga­dać, mam dru­gi te­le­fon. W każ­dym ra­zie spra­wa jest po­waż­na, szy­kuj się.

W słu­chaw­ce roz­legł się prze­ry­wa­ny sy­gnał. Co tam, i tak nie był w sta­nie pro­wa­dzić roz­mo­wy. Pul­su­ją­cy ból wę­dro­wał od tyłu gło­wy, się­ga­jąc ga­łek oczu. Ta­kie­go kaca daw­no już nie miał. Po­pa­trzył na ze­ga­rek. Była 5.45. 

Wstał, po­wo­li pod­szedł do sto­łu. Z każ­dym kro­kiem ból się na­si­lał. Mu­siał szyb­ko zna­leźć coś do pi­cia. Na sto­le sta­ły ta­le­rze z reszt­ka­mi je­dze­nia z wie­czor­ne­go przy­ję­cia uro­dzi­no­we­go i parę pu­stych bu­te­lek po wód­ce. Na środ­ku kró­lo­wał pre­zent – wy­pcha­ny bo­cian, trzy­ma­ją­cy w dzio­bie za­wi­niąt­ko z dziec­kiem.

Za­pach resz­tek je­dze­nia i wód­ki spo­tę­go­wał mdło­ści. „No i do­brze, masz za swo­je”, po­my­ślał. Po­biegł do ła­zien­ki, na­chy­lił się nad se­de­sem, wło­żył do gar­dła dwa pal­ce i zwy­mio­to­wał. Prze­płu­kał usta, ob­mył twarz i z nie­sma­kiem spoj­rzał w lu­stro – nie wy­glą­dał naj­le­piej z pod­puch­nię­ty­mi ocza­mi. Prze­tarł rę­ka­mi lep­ką skó­rę ogo­lo­nej gło­wy, któ­rej za­wdzię­czał swój przy­do­mek „Łysy”. Pod­szedł do lo­dów­ki, wy­jął mle­ko. Wy­pił cały litr dusz­kiem, pro­sto z bu­tel­ki, ale wciąż miał su­cho w gar­dle. Ro­zej­rzał się wo­kół, ani śla­du kawy. Sta­nął przy krze­śle, na któ­rym wi­sia­ła ma­ry­nar­ka, za­czął szu­kać pa­pie­ro­sów w kie­sze­niach – nic. Tyl­ko masa nie­do­pał­ków wci­śnię­tych w ta­le­rzy­ki z reszt­ka­mi je­dze­nia. Jesz­cze nie skoń­czył się ubie­rać, kie­dy usły­szał dzwo­nek do drzwi.

Na ze­wnątrz było sza­ro i wil­got­no. Przed do­mem cze­ka­ła zie­lon­ka­wa sko­da. Usiadł obok kie­row­cy. Pierw­szą rze­czą, o któ­rą za­py­tał, były pa­pie­ro­sy.

– Car­me­nów nie mam, pa­nie ka­pi­ta­nie, ale pro­szę, sta­re, za­słu­żo­ne spor­ty – kie­row­ca pod­su­nął Ły­se­mu pacz­kę. Wziął jed­ne­go i za­pa­lił.

– Pa­nie Sta­siu, pan nie wie, po co ten po­śpiech? – spy­tał.

– Zda­je się, że zna­le­zio­no zwło­ki am­ba­sa­do­ra Ira­nu.

Smak spor­ta przy­pra­wił Ły­se­go o nową falę mdło­ści. Otwo­rzył szy­bę i wy­rzu­cił go na ze­wnątrz z od­ra­zą. Kie­row­ca za­niósł się ast­ma­tycz­nym śmie­chem. – Tak my­śla­łem, że to nie dla pana ka­pi­ta­na.

Śmiech kie­row­cy draż­nił go, bo głód pa­pie­ro­sa w po­łą­cze­niu z pul­su­ją­cym bó­lem gło­wy, po noc­nym pi­ciu, nie da­wał mu spo­ko­ju, zwłasz­cza że w mie­ście o tej po­rze ani je­den sklep nie był otwar­ty. Kie­dy po­ka­zał się plac Kon­sty­tu­cji, Łysy po­pro­sił kie­row­cę, by za­trzy­mał się przy ho­te­lu MDM i wy­sko­czył do kio­sku ho­te­lo­we­go po pacz­kę car­me­nów. Cze­ka­jąc, aż sprze­daw­ca poda mu pa­pie­ro­sy, za­uwa­żył na ścia­nie pla­kat: na tle mor­skich fal wid­nia­ła duża tub­ka buł­gar­skiej pa­sty do zę­bów Po­mo­rin. Ucie­szył się – od pew­ne­go cza­su krwa­wi­ły mu dzią­sła i den­ty­sta po­le­cił wła­śnie Po­mo­rin. Po­pro­sił sprze­daw­cę o pa­stę. 

– Jest pan już szó­stym, któ­ry o nią pro­si. Syn­chro­ni­za­cja do chrza­nu, pa­nie, zero syn­chro­nu. Ta­kie to ich pla­no­wa­nie – kio­skarz się­gnął do pla­ka­tu, by ze­rwać go ze ścia­ny. – Jest pa­sta, nie ma pla­ka­tu, jest pla­kat – nie ma pa­sty.

Łysy nie miał ocho­ty wda­wać się w dys­ku­sję. Za­pła­cił i wy­szedł z ho­te­lu. Od razu przy­pa­lił pa­pie­ro­sa. Po dro­dze za­uwa­żył, jak ro­bot­ni­cy wty­ka­ją w rur­ki na słu­pach dwie fla­gi: pol­ską i irań­ską. Sa­mo­chód znów ru­szył, kie­row­ca od­wró­cił się: 

– Pan ka­pi­tan kie­dyś pa­lił cy­ga­ra? Na­wet mó­wi­li na pana Fi­del. Ja wszyst­ko wiem, pa­nie ka­pi­ta­nie. No, bro­dy Fi­de­la to pan nie ma, ale jego po­sta­wę na pew­no.

Łysy mil­czał. Spoj­rzał tyl­ko na kie­row­cę i lek­ko się uśmiech­nął. Tępy, pul­su­ją­cy ból nie ustę­po­wał, tyle że prze­mie­ścił się na przód gło­wy. Wresz­cie sa­mo­chód skrę­cił w bra­mę Ko­men­dy Głów­nej przy Pu­ław­skiej 150 i za­trzy­mał się na dzie­dziń­cu. Łysy po­wę­dro­wał na dru­gie pię­tro, wprost do biu­ra sze­fa. Pod­puł­kow­nik Skal­ski, bar­czy­sty męż­czy­zna, pod­niósł na jego wi­dok gło­wę znad pa­pie­rów i wska­zał mu krze­sło po dru­giej stro­nie biur­ka. 

– Wiesz już, co się sta­ło? – mruk­nął.

– Po­dob­no za­mor­do­wa­no am­ba­sa­do­ra Ira­nu – od­parł Łysy. 

– Wszy­scy tak my­śle­li, dla­te­go za­dzwo­ni­li do mnie już po pią­tej rano – po­wie­dział Skal­ski i gło­śno chrząk­nął. – No, sia­daj – po­le­cił i mó­wił da­lej: – Ale oka­za­ło się, że za­bi­ty był rad­cą han­dlo­wym. W kie­sze­ni jego ma­ry­nar­ki zna­le­zio­no tyl­ko kil­ka wi­zy­tó­wek i parę in­nych dro­bia­zgów. Poza tym mor­der­cy ogo­ło­ci­li go do­kład­nie ze wszyst­kie­go. W każ­dym ra­zie, zro­bi­ło się spo­re za­mie­sza­nie. Do­my­ślasz się, o czym mó­wię? – Wi­dząc py­ta­ją­ce spoj­rze­nie Ły­se­go, Skal­ski wy­ja­śnił po­nu­ro: – Za­mor­do­wa­nie pra­cow­ni­ka am­ba­sa­dy tuż przed przy­jaz­dem sza­cha do na­sze­go kra­ju to po­waż­na spra­wa. Wiesz synu, za trzy dni o dwu­na­stej w po­łu­dnie do War­sza­wy przy­le­ci szach, a tu taka afe­ra. Roz­ma­wia­łem z ko­le­gą z Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych, któ­ry oso­bi­ście zna am­ba­sa­do­ra Ira­nu. Po­dob­no fa­cet jest hi­ste­ry­kiem, za chwi­lę pod­nie­sie alarm i – cze­go oba­wia­my się naj­bar­dziej – może spo­wo­do­wać od­wo­ła­nie wi­zy­ty sza­cha. Kie­dy do­wie­dzia­łem się o tym nie­szczę­ściu, od razu po­my­śla­łem o to­bie. 

Słu­cha­jąc sze­fa, Łysy na­li­czył co naj­mniej dzie­więć gło­śnych, no­so­wych chrząk­nięć. Sam nie wie­dział, dla­cze­go za­wsze ba­wił go ten dźwięk. Skal­ski miał de­for­ma­cję prze­gro­dy no­so­wej, co po­wo­do­wa­ło wła­śnie ta­kie chrząk­nię­cia. Kie­dy mó­wi­ło mu się, żeby coś z tym zro­bił, nie­zmien­nie od­po­wia­dał: „Nie mam cza­su na du­pe­re­le. A żo­nie się po­do­ba, mówi, że ten dźwięk ma swój urok”. Wy­dał go zno­wu i za­py­tał po­waż­nie: 

– Ty prze­cież znasz arab­ski, praw­da?

– Ja? – zdzi­wił się Łysy.

– Nie? O ile mnie pa­mięć nie myli, uczy­łeś się tego ję­zy­ka.

– Prze­pra­szam – za­czął ostroż­nie Łysy. – W swo­im cza­sie uczy­łem się per­skie­go, ale to było bar­dzo daw­no temu i po ama­tor­sku.

– Do­bra, ale w każ­dym ra­zie znasz ich ję­zyk.

– Tro­szecz­kę, pod­sta­wo­we rze­czy – od­po­wie­dział Łysy. – Mia­łem dziew­czy­nę, któ­ra stu­dio­wa­ła ira­ni­sty­kę. Chcia­łem jej za­im­po­no­wać, po­ży­czy­łem kil­ka pod­ręcz­ni­ków i też uczy­łem się per­skie­go. Mu­szę przy­znać, że na­wet za­czą­łem tro­chę mó­wić i rze­czy­wi­ście im­po­no­wa­ło jej to. Cza­sa­mi roz­ma­wia­li­śmy w tym ję­zy­ku. A po­tem, po jej śmier­ci... – urwał na mo­ment – wszyst­ko się skoń­czy­ło.

– No wi­dzisz, synu? – wy­krzyk­nął Skal­ski za­do­wo­lo­ny. – Pa­mię­ta­łem o tym. Oczy­wi­ście nie cho­dzi mi tyl­ko o ję­zyk, po pro­stu wi­dzia­łem cię w tej ak­cji – oj­cow­skim ge­stem po­ło­żył rękę na dło­ni Ły­se­go. – Chcę mieć spraw­cę przed przy­jaz­dem sza­cha – wi­dząc zdzi­wio­ny wzrok Ły­se­go, lek­ko się uśmiech­nął i spoj­rzał mu pro­sto w oczy: – Mam peł­ne za­ufa­nie do na­sze­go sa­mot­ne­go wil­ka.

– Dzię­ku­ję, pa­nie puł­kow­ni­ku. Po­sta­ram się nie za­wieść.

– Nie za­wie­dziesz. Jak zwy­kle – po­wie­dział Skal­ski. – No, te­raz przejdź­my do kon­kre­tów. Koło 4.30 rano nasz pa­trol od­krył zwło­ki męż­czy­zny mię­dzy dwo­ma ży­wo­pło­ta­mi. W kie­sze­ni de­nat miał kil­ka wi­zy­tó­wek, mię­dzy in­ny­mi am­ba­sa­do­ra – stąd to po­cząt­ko­we nie­po­ro­zu­mie­nie. Funk­cjo­na­riu­sze po wstęp­nych oglę­dzi­nach od­wieź­li zwło­ki do Za­kła­du Ana­to­mii Pa­to­lo­gicz­nej. Po­le­ci­łem, żeby na­tych­miast wy­ko­na­no sek­cję i ana­li­zy che­micz­ne. Mam tu gdzieś pro­to­kół. – Prze­rzu­ca­jąc pa­pie­ry na biur­ku, Skal­ski do­dał: – Poza tym jed­ną, dwie uli­ce da­lej nasi lu­dzie zna­leź­li sa­mo­chód ofia­ry. W pro­to­ko­le znaj­dziesz wszyst­kie szcze­gó­ły – po­dał Ły­se­mu kil­ka pa­pie­rów i fo­to­gra­fię męż­czy­zny sto­ją­ce­go obok pięk­ne­go, bia­łe­go ko­nia.

– To zdję­cie ofia­ry zna­le­zio­ne w sa­mo­cho­dzie. Za­bez­pie­czy­li­śmy też inne przed­mio­ty, któ­re sam mo­żesz zo­ba­czyć. Tu masz nu­mer do­mo­wy am­ba­sa­do­ra Ira­nu. Na­zy­wa się Ho­ma­jun Sami. Mu­sisz bar­dzo de­li­kat­nie po­wia­do­mić go o wszyst­kim i za­pew­nić, że nic nie za­gra­ża ży­ciu sza­cha Ira­nu. Pa­mię­taj, że gość jest po­dob­no bar­dzo ner­wo­wy. Jesz­cze do nie­go nie dzwo­ni­łem. Po pierw­sze, za wcze­śnie, po dru­gie, chciał­bym, że­byś ty to, synu, zro­bił. Mó­wisz prze­cież po an­giel­sku, do­dasz do tego parę słów po arab­sku, to ma zna­cze­nie psy­cho­lo­gicz­ne.

– Po per­sku, pa­nie puł­kow­ni­ku – uśmiech­nął się Łysy.

– Aaa, sam naj­le­piej wiesz, po ja­kie­mu. W każ­dym ra­zie to za­wsze robi wra­że­nie. Wie­dzą, że nie mają do czy­nie­nia z byle kim. No to do dzie­ła, synu, każ­da mi­nu­ta się li­czy. I o wszyst­kim masz mi mel­do­wać. – Skal­ski wstał, uści­snął rękę Ły­se­mu. – Sa­mo­chód jest za­bez­pie­czo­ny na dzie­dziń­cu ko­men­dy, zie­lo­ny peu­ge­ot – za­koń­czył, wrę­cza­jąc mu klu­czy­ki.

Na dwo­rze wła­śnie za­czy­na­ło pa­dać. Łysy skie­ro­wał się pro­sto do wozu z re­je­stra­cją dy­plo­ma­tycz­ną. Otwo­rzył przed­nie drzwi. W bocz­nych kie­sze­niach zna­lazł mapę sa­mo­cho­do­wą Pol­ski i głę­bo­ko we­tknię­te opa­ko­wa­nie pre­zer­wa­tyw. W szu­flad­ce obok kie­row­cy była pacz­ka win­sto­nów, chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne, mały czar­ny grze­byk, od­świe­żacz do ust i inne dro­bia­zgi. Z tyłu za sie­dze­niem – nie­dba­le roz­rzu­co­ne eg­zem­pla­rze „New­swe­eka” i „Wa­shing­ton Post”. Ob­szedł auto do­oko­ła i otwo­rzył ba­gaż­nik. W środ­ku sta­ła skrzyn­ka whi­sky i kil­ka bu­te­lek piwa.

Łysy za­mknął sa­mo­chód i wró­cił do swo­je­go wozu. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła 7.00.

– Je­dzie­my – po­wie­dział do kie­row­cy, po­da­jąc mu kar­tecz­kę z ad­re­sem.

– Pan ka­pi­tan pro­wa­dzi spra­wę am­ba­sa­do­ra?

– Chcia­łem pro­sić, pa­nie Stasz­ku, żeby wszyst­ko, co ro­bi­my, zo­sta­ło mię­dzy nami. Jed­no, co mogę po­wie­dzieć, to to, że za­mor­do­wa­ny nie był am­ba­sa­do­rem, tyl­ko zwy­kłym pra­cow­ni­kiem am­ba­sa­dy.

– Pa­nie ka­pi­ta­nie – ob­ru­szył się sta­ry. – Pra­cu­ję tu już tyle lat, że nie pa­mię­tam, kie­dy za­czy­na­łem, wiem, co moż­na mó­wić i do kogo.

– Wiem, wiem, pa­nie Sta­siu, ja tyl­ko tak na wszel­ki wy­pa­dek – mruk­nął Łysy znad kart pro­to­ko­łu, któ­re roz­ło­żył so­bie na ko­la­nach i za­czął stu­dio­wać.

Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach byli na miej­scu. Po­słu­gu­jąc się szki­cem z pro­to­ko­łu, Łysy od­szu­kał miej­sce, w któ­rym zna­le­zio­no zwło­ki. Na­si­la­ją­cy się deszcz roz­my­wał ob­ry­so­wa­ną bia­łą kre­dą syl­wet­kę ofia­ry, dwa me­try od chod­ni­ka, mię­dzy dwo­ma bie­gną­cy­mi rów­no­le­gle ży­wo­pło­ta­mi. Zza jed­ne­go wy­zie­ra­ła ka­mie­ni­ca, po dru­giej stro­nie cią­gnął się ja­kiś mur. Dwie uli­ce da­lej obej­rzał miej­sce, gdzie od­na­le­zio­no sa­mo­chód ofia­ry, i po­my­ślał, że stoi za da­le­ko, żeby tru­pa cią­gnię­to od nie­go aż mię­dzy ży­wo­pło­ty. 

Był już cał­kiem prze­mok­nię­ty. Szyb­kim kro­kiem wró­cił do auta. Kie­row­ca z gło­wą opar­tą o szy­bę spał so­bie w naj­lep­sze. Trza­śnię­cie drzwi obu­dzi­ło go.

– Tak tyl­ko się zdrzem­ną­łem – po­wie­dział.

– Te­raz je­dzie­my na pa­to­lo­gię – oznaj­mił Łysy. 

Kie­row­ca po­tak­nął. Łysy pod­niósł koł­nierz płasz­cza. Uda­wał, że drze­mie, choć tak na­praw­dę ukła­dał sce­na­riusz roz­mo­wy z am­ba­sa­do­rem. Jak go za­pew­nić, że spraw­ca zo­sta­nie wkrót­ce za­trzy­ma­ny, sko­ro na ra­zie nie ma ani żad­ne­go śla­du, ani po­my­słu, jak do tego do­pro­wa­dzić? Je­dy­ne, co przy­szło mu na myśl, to żeby prze­cze­sać śro­do­wi­ska prze­stęp­ców w re­jo­nie mor­der­stwa i spraw­dzić ich ali­bi. Moż­li­we prze­cież, że za­bój­stwo mia­ło pod­ło­że ra­bun­ko­we... 

Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach sa­mo­chód za­trzy­mał się przy szpi­ta­lu na Oczki. W chłod­nej sali sek­cji uno­sił się za­pach li­zo­lu. Na ka­mien­nym sto­le le­ża­ły zwło­ki, nad nimi stał pa­to­log, ru­ty­no­wo ba­da­ją­cy pa­znok­cie nie­bosz­czy­ka. Łysy od razu roz­po­znał czło­wie­ka ze zdję­cia, ale dla pew­no­ści wy­jął je z kie­sze­ni i po­pa­trzył jesz­cze raz. Męż­czy­zna kie­ro­wał uwo­dzi­ciel­skie spoj­rze­nie w stro­nę fo­to­gra­fa. „To mu­sia­ła być ko­bie­ta – po­my­ślał Łysy. – To ją tak cza­ro­wał”. Po­tem spoj­rzał na tru­pa. W jego otwar­tych oczach nie było śla­du tego bla­sku ze zdję­cia. W ką­ci­kach ust za­schnię­ta krew. Na czo­le wi­docz­ne lek­kie za­si­nie­nie.

– Kra­sa­wiec, praw­da? – pa­to­log wska­zał gło­wą na fo­to­gra­fię, któ­rą Łysy trzy­mał w dło­ni, a po­tem kon­ty­nu­ował już rze­czo­wym to­nem: – Miał oko­ło 50 lat. We krwi 2,8 pro­mi­la al­ko­ho­lu. Tu­taj jest czy­sto – wska­zał na pa­znok­cie. – De­nat zo­stał pchnię­ty ostrym, za­rdze­wia­łym na­rzę­dziem w szó­ste mię­dzy­że­brze, raz a do­brze. Ude­rze­nie mu­sia­ło być bar­dzo moc­ne, bo w sa­mym ser­cu jest otwór o głę­bo­ko­ści 10 cen­ty­me­trów. Ma sine czo­ło, mógł zo­stać czymś ude­rzo­ny albo po pro­stu upadł na be­ton. Nie ma in­nych śla­dów. Śmierć na­stą­pi­ła pra­wie na­tych­miast, mię­dzy 20.00 a 22.00.

Wy­jął z kie­sze­ni zmię­ty ka­wa­łek pa­pie­ru i po­dał Ły­se­mu, a ten wy­czuł za­pach świe­żej wód­ki. „Kur­czę, mnie też by się przy­da­ło”, po­my­ślał.

– Zna­la­złem to głę­bo­ko w jego kie­sze­ni. Trze­ba mieć wy­czu­cie w pal­cach – po­tarł je de­mon­stra­cyj­nie. – A ci wasi funk­cjo­na­riu­sze szu­ka­ją, kur­wa, byle jak.

Łysy nie dał mu skoń­czyć: 

– Tu­taj był gdzieś te­le­fon?

– Był, ale się zmył.

Łysy ski­nął gło­wą i skie­ro­wał się do wyj­ścia. Za ple­ca­mi usły­szał głos pa­to­lo­ga: 

– Prze­pra­szam, pa­nie ka­pi­ta­nie, tu­taj ni­g­dy nie było te­le­fo­nu.

Nic nie od­po­wie­dział. Do­pie­ro na ko­ry­ta­rzu roz­wi­nął pa­pier. Był brud­ny, pra­wie nie­czy­tel­ny, dało się roz­szy­fro­wać tyl­ko parę słów: „...dzwo­ni­łam kil­ka razy... spo­tka­my... Tobą skon­tak­tu­ję... Two­ja Ki­cia”. No, to już było coś.

Zszedł na dół, żeby za­dzwo­nić z por­tier­ni. Wy­krę­cił nu­mer, któ­ry do­stał od sze­fa. Te­le­fon ode­brał sam am­ba­sa­dor. Łysy przed­sta­wił się i po­pro­sił o spo­tka­nie. Umó­wi­li się za pół go­dzi­ny w am­ba­sa­dzie.

Pan Sta­szek zno­wu spał za kie­row­ni­cą. Po chwi­li na­my­słu Łysy uznał, że jest dość cza­su, by wsko­czyć do skle­pi­ku na rogu i ku­pić coś do pi­cia. Cią­gle miał su­cho w gar­dle. Nie było nic oprócz oran­ża­dy. Po­cią­gnął kil­ka ły­ków. Mia­ła smak obrzy­dli­wie słod­kiej lan­dryn­ki. Zo­sta­wił resz­tę i wró­cił do sa­mo­cho­du. Zbu­dził kie­row­cę, któ­ry uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co: 

– Całą noc jeź­dzi­łem.

– Nie ma spra­wy – uspo­ko­ił go Łysy. – Te­raz do am­ba­sa­dy Ira­nu. Wie pan, gdzie to jest?

– Tak, Ra­szyń­ska.

Je­cha­li w mil­cze­niu. Obaj byli zmę­cze­ni. Łysy wy­pa­lił już pią­te­go car­me­na. Se­kre­tar­ka za­pro­wa­dzi­ła go od razu do ga­bi­ne­tu am­ba­sa­do­ra, któ­ry sie­dział za biur­kiem i za­afe­ro­wa­ny kon­fe­ro­wał przez te­le­fon. Nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy, uprzej­mym ge­stem wska­zał fo­tel. Łysy, wciąż sto­jąc, zwró­cił uwa­gę na zdję­cia w srebr­nych ram­kach po­usta­wia­ne na biur­ku: szach w ubra­niu cy­wil­nym; tro­szecz­kę da­lej jego żona, ce­sa­rzo­wa Fa­rah Diba – uśmiech­nię­ta, ład­na ko­bie­ta. Mię­dzy tymi dwo­ma sta­ło inne – szach z żoną i sy­nem po­środ­ku. Po dru­giej stro­nie biur­ko de­ko­ro­wa­ły zdję­cia sio­stry sza­cha, księż­nicz­ki Aszraf, i jego mat­ki. Na ścia­nie wi­siał duży wi­ze­ru­nek sza­cha, któ­ry zda­wał się tak wni­kli­wie ob­ser­wo­wać każ­de­go przy­by­sza, że w po­ko­ju nie­mal­że wy­czu­wa­ło się jego fi­zycz­ną obec­ność. Skoń­czyw­szy roz­mo­wę, am­ba­sa­dor wstał i pod­szedł do go­ścia. Śred­nie­go wzro­stu, miał ciem­ną cerę i duże, nie­co prze­stra­szo­ne oczy.

– Mi­ster Zie­liń­ski? Cri­me De­part­ment of­fi­cer?

– Yes, it’s me.

– Oh, my God, has any­thing hap­pe­ned? 

Łysy omi­nął zbęd­ne wy­ja­śnie­nie, wy­jął zna­le­zio­ne w sa­mo­cho­dzie zdję­cie.

– Czy zna pan tego czło­wie­ka? – za­py­tał po an­giel­sku.

– Tak, to pan Zar­rin, nasz rad­ca han­dlo­wy – od­parł Irań­czyk, wpa­tru­jąc się w Ły­se­go.

– Z przy­kro­ścią mu­szę pana za­wia­do­mić, że pan Zar­rin zo­stał za­mor­do­wa­ny wczo­raj w nocy. Praw­do­po­dob­nie było to za­bój­stwo na tle ra­bun­ko­wym. Zwło­ki zna­le­zio­no dzi­siaj rano o go­dzi­nie 4.30. Jego sa­mo­chód znaj­do­wał się kil­ka­dzie­siąt me­trów od tego miej­sca. Jed­no­cze­śnie – cią­gnął Łysy – chciał­bym pana za­pew­nić, że wkrót­ce znaj­dzie­my spraw­cę i wy­ja­śni­my wszyst­kie oko­licz­no­ści tej zbrod­ni.

Am­ba­sa­dor przez dłuż­szą chwi­lę nie mógł wy­do­być z sie­bie sło­wa.

– Pan po­wie­dział, o któ­rej? – wy­du­sił wresz­cie. – O 4.30?

– Tak, o 4.30 zna­le­zio­no zwło­ki – od­parł Łysy. – Sek­cja wy­ka­za­ła, że za­bój­stwa do­ko­na­no mię­dzy go­dzi­ną 20.00 a 22.00.

Am­ba­sa­dor na­dal stał bez ru­chu. 

– Jak zo­stał za­mor­do­wa­ny? 

– Sek­cja wy­ka­za­ła, że za­bi­to go ostrym na­rzę­dziem, pchnię­ciem pro­sto w ser­ce. Śmierć na­stą­pi­ła nie­mal na­tych­miast.

– Gdzie to się sta­ło?

– Na uli­cy Pio­nier­skiej, na Gór­nym Mo­ko­to­wie, nie wiem, czy zna pan tę oko­li­cę.

– Nie, nie, to nie­waż­ne – pół­przy­tom­nie od­parł Irań­czyk. – Ja wiem, dla­cze­go go za­bi­li – po­wie­dział na­gle, jak­by coś od­krył. – Pan Zar­rin był wy­jąt­ko­wo ostroż­nym czło­wie­kiem. Za­wsze z pięć­dzie­siąt razy spraw­dzał miej­sca, do któ­rych miał iść, lu­dzi, z któ­ry­mi miał się spo­tkać. Nie, tego czło­wie­ka nie za­bi­li zło­dzie­je – pa­trzył Ły­se­mu pro­sto w oczy i wy­raź­nie sta­rał się opa­no­wać emo­cje. – Po­wiem panu, kto to zro­bił. Mie­li­śmy już sy­gna­ły, że oni chcą za wszel­ką cenę za­kłó­cić wi­zy­tę Jego Wy­so­ko­ści, na­sze­go uko­cha­ne­go sza­chin­sza­cha. Oto, dla­cze­go pan Zar­rin zgi­nął.

Łysy ze­sztyw­niał. Za­py­tał ostroż­nie: 

– Czy eks­ce­len­cja wie, co to za lu­dzie?

Am­ba­sa­dor roz­ło­żył ręce, jak­by chciał po­wie­dzieć: „to oczy­wi­ste”. 

– Ci sami, któ­rzy w Pol­sce do­sta­li azyl jako uchodź­cy po­li­tycz­ni – pod­kre­ślił ostat­nie dwa sło­wa.

– Nie wiem, czy do­brze ro­zu­miem – za­wa­hał się Łysy. – Czy eks­ce­len­cja miał ja­kieś sy­gna­ły, że to wła­śnie oni mogą do­ko­nać za­bój­stwa?

– A kto inny? – re­to­rycz­nie za­py­tał am­ba­sa­dor. – Tyl­ko oni! I mu­szę panu po­wie­dzieć, że osią­gnę­li swój cel. Tak, tak, ta wi­zy­ta już stoi pod zna­kiem za­py­ta­nia. Wi­dać, że pań­stwo pol­skie nie jest w sta­nie za­gwa­ran­to­wać bez­pie­czeń­stwa sza­cho­wi.

– Pa­nie am­ba­sa­do­rze, jako ofi­cer pro­wa­dzą­cy śledz­two mogę pana za­pew­nić, że w cią­gu kil­ku dni wy­ja­śni­my tę spra­wę i za­trzy­ma­my za­bój­cę, a ży­ciu Jego Wy­so­ko­ści nic nie za­gra­ża.

– O nie! – za­pro­te­sto­wał Irań­czyk. – Oni dali mi znać, tak, tak, to był sy­gnał dla mnie, że za­ata­ku­ją sza­cha w cza­sie jego wi­zy­ty!

– Nikt nie jest w sta­nie za­ata­ko­wać na­sze­go do­stoj­ne­go go­ścia, za­pew­niam pana – uspo­ka­jał go Łysy. Nie miał ocho­ty wy­słu­chi­wać hi­po­tez am­ba­sa­do­ra, więc prze­szedł do in­nej spra­wy: – Chciał­bym ze­brać tro­chę in­for­ma­cji o panu Zar­ri­nie i jego kon­tak­tach tu, w Pol­sce.

Sami pod­szedł do biur­ka, wziął kart­kę, na­pi­sał na niej kil­ka zdań i po­dał Ły­se­mu.

– To jest te­le­fon i ad­res pana Teh­ro­nie­go. On udzie­li panu wszel­kich in­for­ma­cji o panu Zar­ri­nie. Za­dzwo­nię do nie­go i uprze­dzę o pań­skiej wi­zy­cie – pod­niósł słu­chaw­kę i roz­ma­wiał ja­kiś czas po per­sku. Kie­dy skoń­czył, zwró­cił się do Ły­se­go: – Pan Teh­ro­ni ocze­ku­je pana u sie­bie, pro­szę się z nim jak naj­szyb­ciej skon­tak­to­wać. Uza­leż­niam swo­je dal­sze de­cy­zje od wa­szej roz­mo­wy. Po­wo­dze­nia.

Kie­dy Łysy wró­cił do sa­mo­cho­du, kie­row­ca z miej­sca go za­gad­nął: 

– Pa­nie ka­pi­ta­nie, może by­śmy coś prze­ką­si­li? Pan chy­ba też jest głod­ny?

– Na ra­zie je­dzie­my pod ten ad­res. Wte­dy bę­dzie pan miał wię­cej cza­su, żeby coś zjeść.

– Cud się sta­nie, je­śli co­kol­wiek dziś prze­ką­szę – za­mru­czał pod no­sem kie­row­ca.

– Prze­ką­si pan, prze­ką­si – od­po­wie­dział zmę­czo­nym gło­sem Łysy. Sam był strasz­li­wie głod­ny, a jesz­cze bar­dziej spra­gnio­ny. Ukrył gło­wę w pod­nie­sio­nym koł­nie­rzu je­sion­ki i za­mknął oczy.

Było do­brze po dzie­wią­tej, kie­dy Łysy do­tarł przed dom Teh­ro­nie­go, przy­po­mi­na­ją­cy ra­czej małą wil­lę. Na ma­syw­nych, wy­ko­na­nych z kasz­ta­no­we­go drew­na drzwiach nie było ta­blicz­ki z na­zwi­skiem, tyl­ko mie­dzia­na szcze­li­na na pocz­tę i rzeź­bio­ne or­na­men­ty. Do domu przy­le­ga­ła sze­ro­ka że­la­zna bra­ma, za któ­rą wi­dać było duży za­dba­ny ogród, kil­ka ja­bło­nek, pod któ­ry­mi le­ża­ło mnó­stwo nie­ze­bra­nych ja­błek, i nie­co da­lej czar­ne­go mer­ce­de­sa. Ścia­ny domu z góry na dół ob­ra­stał bluszcz. 

Drzwi otwo­rzył męż­czy­zna. Jak na Irań­czy­ka wy­so­ki, gład­ko ogo­lo­ny, wy­glą­dał na ja­kieś pięć­dzie­siąt lat. Od razu przed­sta­wił się po pol­sku:

– Teh­ro­ni, rad­ca han­dlo­wy w am­ba­sa­dzie Ira­nu.

– Je­rzy Zie­liń­ski – od­wza­jem­nił się Łysy i uści­snął rękę go­spo­da­rza.

W ko­ry­ta­rzu Teh­ro­ni po­wie­dział:

– Pro­szę się ro­ze­brać – wska­zał wie­szak. – W domu jest cie­pło, moja żona lubi, żeby było cie­pło.

Wy­strój gu­stow­nie urzą­dzo­ne­go sa­lo­nu był ty­po­wo eu­ro­pej­ski. Orien­tal­ne ak­cen­ty wpro­wa­dza­ły tyl­ko wzo­ry ob­ru­sa i kil­ka per­skich bi­be­lo­tów. Na ścia­nie wi­sia­ło duże zdję­cie sza­cha w pięk­nych, zdo­bio­nych ra­mach.

– Kawy? Her­ba­ty?

– Je­śli moż­na, po­pro­szę kawę.

Go­spo­darz domu wszedł do in­ne­go po­miesz­cze­nia i po­wie­dział coś gło­śno po per­sku. Po chwi­li wró­cił do sa­lo­nu. Był wy­raź­nie prze­ję­ty, ale upar­cie mil­czał. Wresz­cie Łysy nie wy­trzy­mał:

– Je­że­li do­brze sły­sza­łem, pan jest rad­cą han­dlo­wym am­ba­sa­dy?

– Tak.

– Ale pan Zar­rin też peł­nił tę funk­cję? – ostroż­nie spy­tał Łysy.

– Wi­dzi pan, ja koń­czę moją mi­sję, wkrót­ce mia­łem wra­cać do kra­ju – wy­ja­śnił Teh­ro­ni. – Pan Zar­rin przy­je­chał wcze­śniej, że­bym mógł za­po­znać go z tu­tej­szy­mi mi­ni­ster­stwa­mi i in­sty­tu­cja­mi, ludź­mi zwią­za­ny­mi z prze­my­słem, go­spo­dar­ką. Szcze­gól­nie te­raz, kie­dy mię­dzy na­szy­mi kra­ja­mi tak świet­nie roz­wi­ja się współ­pra­ca go­spo­dar­cza... – za­wie­sił głos.

– Jak dłu­go pan Zar­rin był tu­taj?

– Oko­ło mie­sią­ca.

– Czy przez ten czas na­wią­zał już ja­kieś kon­tak­ty?

– Tak – od­po­wie­dział Irań­czyk. – Am­ba­sa­dor uprze­dził mnie, o co pan bę­dzie py­tał, dla­te­go przy­go­to­wa­łem dla pana li­stę in­sty­tu­cji i lu­dzi, z któ­ry­mi pan Zar­rin się kon­tak­to­wał. Wszyst­ko jest na tej kart­ce.

Do sa­lo­nu we­szła ko­bie­ta, ra­czej ład­na, ubra­na w dłu­gą, czar­ną su­kien­kę. Gło­wę przy­kry­ła czar­nym tiu­lem. Wi­dać było, że dba o wy­gląd. Lek­kim ski­nie­niem gło­wy przy­wi­ta­ła Ły­se­go i po­sta­wi­ła na sto­le tacę. Stał na niej duży, por­ce­la­no­wy dzba­nek kawy, mały dzba­nu­szek ze śmie­tan­ką, fi­li­żan­ka na spodku, obok trzy ta­le­rzy­ki. Na jed­nym pe­ste – pra­żo­ne w soli orzesz­ki pi­sta­cjo­we, na dru­gim ka­wał­ki cia­sta, na trze­cim zaś giaz – per­skie sło­dy­cze, spe­cjał Is­fa­ha­nu. Wszyst­ko to było dla go­ścia. Ko­bie­ta ode­szła tak samo ci­cho, jak się zja­wi­ła. Pan Teh­ro­ni nie przed­sta­wił jej. Mo­gła to być jego żona, ale rów­nie do­brze sio­stra albo słu­żą­ca. 

W po­ko­ju znów za­pa­no­wa­ło nie­zręcz­ne mil­cze­nie. Łysy na­lał so­bie kawy, do­dał śmie­tan­kę i za­czął po­bież­nie czy­tać li­stę, któ­rą przy­go­to­wał dla nie­go Teh­ro­ni. Po­tem scho­wał kart­kę do kie­sze­ni i za­py­tał:

– Czy Zar­rin był pana przy­ja­cie­lem, czy tyl­ko współ­pra­cow­ni­kiem?

– Był moim bar­dzo ser­decz­nym przy­ja­cie­lem, dla­te­go do tej pory nie mogę po­jąć i uwie­rzyć, że go nie ma.

– Ro­zu­miem – po­wie­dział Łysy. – To rze­czy­wi­ście wstrząs. Prze­pra­szam, że za­da­ję panu ta­kie py­ta­nia, ale czy Zar­rin jeź­dził kon­no? Zna­la­złem w jego sa­mo­cho­dzie zdję­cie – po­ka­zał fo­to­gra­fię Teh­ro­nie­mu. – To tu­taj ro­bio­ne, praw­da?

– Tak, w Pol­sce – po­twier­dził Irań­czyk. – To pięk­ny koń, opo­wia­dał mi o nim, chciał go ku­pić, mó­wił mi na­wet, gdzie go zna­lazł, ale nie pa­mię­tam na­zwy miej­sco­wo­ści, to ja­kieś sto pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów od War­sza­wy.

– Kie­dy opo­wia­dał panu o tym ko­niu?

– Dwa ty­go­dnie temu, może wię­cej.

– Pa­nie Teh­ro­ni, zna­leź­li­śmy sa­mo­chód pana Zar­ri­na na uli­cy Pio­nier­skiej. Za­bój­stwa do­ko­na­no mię­dzy 20.00 a 22.00. W jego krwi było 2,8 pro­mi­la al­ko­ho­lu. Mu­siał więc być tam u ko­goś, może spo­tkał się z kimś? Może z ko­bie­tą? Jak pan są­dzi? Czy zna pan ten ad­res?

– Pan Zar­rin, o ile wiem, miał ja­kąś... po­wiedz­my, przy­ja­ciół­kę, był do­syć przy­stoj­ny, po­do­bał się Po­lkom. Po­wiem panu szcze­rze, że nie roz­ma­wia­li­śmy na ten te­mat. My, Irań­czy­cy, ra­czej w ogó­le nie po­ru­sza­my ta­kich te­ma­tów. Nie­ste­ty, nie po­tra­fię panu nic po­wie­dzieć ani o tej uli­cy, ani o ko­bie­cie, z któ­rą się spo­ty­kał. Mimo że za­le­ży mi na współ­pra­cy z pa­nem.

– Dzię­ku­ję, że chce pan po­móc – od­parł Łysy. Wy­cią­gnął z kie­sze­ni ka­wa­łek pa­pie­ru i po­ka­zał Teh­ro­nie­mu: – To jest kart­ka na­pi­sa­na przez ko­bie­tę, praw­do­po­dob­nie po­zo­sta­wio­na dla pana Zar­ri­na. Pi­smo się roz­ma­za­ło, ale kil­ka słów da się od­czy­tać. Pod­pi­sa­ne: „two­ja Ki­cia”.

– Ki­cia... – po­wtó­rzył jak echo Irań­czyk. – To imię ko­bie­ty?

– Nie, Po­la­cy cza­sem mó­wią tak piesz­czo­tli­wie do swo­jej dziew­czy­ny albo żony – po­wie­dział Łysy, uśmie­cha­jąc się.

Teh­ro­ni uniósł brwi i jed­no­cze­śnie wy­su­nął dol­ną war­gę.

– Wi­dać, że ta ko­bie­ta mu­sia­ła być z nim bar­dzo bli­sko, sko­ro tak ją na­zy­wał – pod­su­mo­wał Łysy.

– Ki­cia – po­wtó­rzył Teh­ro­ni z na­my­słem. – Nie, nie sły­sza­łem. 

– Czy zda­rza­ło się, żeby pan Zar­rin nie wra­cał na noc do domu?

– Cóż, spał w po­ko­ju go­ścin­nym w am­ba­sa­dzie, więc nie wiem, czy wra­cał, czy nie wra­cał.

– Ach tak, my­śla­łem, że pan Zar­rin przy­je­chał tu z ro­dzi­ną.

– O nie, on ni­g­dy nie był żo­na­ty.

– Ro­zu­miem – od­po­wie­dział Łysy.

– Je­że­li wol­no mi – pod­jął Teh­ro­ni – wy­po­wie­dzieć moje zda­nie na te­mat tego ohyd­ne­go mor­du, bo tyl­ko tak moż­na okre­ślić to, co się sta­ło, war­to by zwró­cić uwa­gę na śro­do­wi­sko irań­skich ko­mu­ni­stów prze­by­wa­ją­cych w Pol­sce. Mie­li­śmy już sy­gna­ły, że chcą na­roz­ra­biać tuż przed wi­zy­tą na­sze­go sza­cha. Wie pan, dla­cze­go? Pro­szę po­słu­chać słów Jego Wy­so­ko­ści i po­rów­nać z prze­mó­wie­niem przy­wód­cy ZSRR. Mó­wią do­kład­nie tym sa­mym ję­zy­kiem: po­stęp, po­kój mię­dzy­na­ro­do­wy, współ­ist­nie­nie dwóch sys­te­mów. „Bia­ła re­wo­lu­cja” sza­cha za­kła­da to, o czym krzy­czą ko­mu­ni­ści. Szach daje zie­mię chło­pom, uno­wo­cze­śnia kraj, roz­bu­do­wu­je prze­mysł, pry­wa­ty­zu­je przed­się­bior­stwa. Ogło­szo­na przez sza­cha re­wo­lu­cja jest jed­ną z naj­ory­gi­nal­niej­szych w hi­sto­rii ludz­ko­ści. Nasi ko­mu­ni­ści tra­cą grunt pod no­ga­mi, bo to, co oni po­stu­lu­ją, szach już re­ali­zu­je. I chcą ze­psuć sto­sun­ki pol­sko-irań­skie. To dla­te­go mój przy­ja­ciel mu­siał stra­cić ży­cie. Oczy­wi­ście, pan bę­dzie szu­kać wszę­dzie tam, do­kąd pro­wa­dzą śla­dy. Ale je­śli mógł­bym panu coś do­ra­dzić, to niech się pan ro­zej­rzy wśród nich.

– Pan am­ba­sa­dor też o tym wspo­mi­nał – po­wie­dział Łysy. – Tak, uwzględ­ni­my pa­nów su­ge­stie.

Się­gał do kie­sze­ni po pa­pie­ro­sy, ale Teh­ro­ni szyb­kim ru­chem otwo­rzył przed nim zło­tą pa­pie­ro­śni­cę:

– Może win­sto­na?

– Chęt­nie – Łysy się po­czę­sto­wał. Irań­czyk za­mknął pa­pie­ro­śni­cę. Na zło­tym wiecz­ku wy­gra­we­ro­wa­na była ko­ro­na dy­na­stii Pah­la­wich.

– Sam szach czę­sto daje ta­kie pre­zen­ty. Tę pa­pie­ro­śni­cę i jesz­cze kil­ka in­nych do­sta­łem od jego bra­ta, aby po­da­ro­wać lu­dziom, któ­rzy nam po­ma­ga­ją. Pro­szę, to dla pana.

Łysy z uśmie­chem uniósł dło­nie do góry:

– Dzię­ku­ję bar­dzo, to za­szczyt dla mnie, ale my, Po­la­cy, mamy ta­kie po­wie­dze­nie: „Nie mów hop, póki nie prze­sko­czysz”. Chęt­nie bym przy­jął taki pre­zent, naj­pierw jed­nak chciał­bym schwy­tać mor­der­cę, ina­czej czuł­bym się nie­swo­jo.

– W każ­dym ra­zie pa­pie­ro­śni­ca na­le­ży już do pana.

Łysy jesz­cze raz po­dzię­ko­wał. Po chwi­li do­dał:

– Mam na­dzie­ję, że ta tra­ge­dia nie za­kłó­ci przy­jaz­du sza­cha do Pol­ski. Gdy­by sta­ło się ina­czej, to – je­śli przyj­mie­my tok pań­skie­go ro­zu­mo­wa­nia – wasi prze­ciw­ni­cy mie­li­by sa­tys­fak­cję, że osią­gnę­li cel. Za­rę­czam, mogą pań­stwo mieć ab­so­lut­ną pew­ność, że nic nie za­gra­ża bez­pie­czeń­stwu Jego Wy­so­ko­ści.

– Wszyst­ko za­le­ży od po­wo­dze­nia pań­skie­go śledz­twa – po­wie­dział Teh­ro­ni. – Mam na­dzie­ję, że w cią­gu kil­ku dni przed­sta­wi nam pan do­wo­dy, iż śledz­two idzie w do­brym kie­run­ku. Je­śli tak, to wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku.

Łysy zro­zu­miał, że po­sta­wio­no mu wa­ru­nek, któ­ry od­tąd bę­dzie wi­siał nad nim jak miecz Da­mo­kle­sa. Był te­raz pe­wien, że Irań­czy­cy chcą, aby za wszel­ką cenę wcią­gnął do tej zbrod­ni uchodź­ców. Kawa po­sta­wi­ła go na nogi. Do­pie­ro te­raz chęt­nie by po­roz­ma­wiał, ale czuł, że sta­ry lis nic wię­cej mu nie po­wie. 

Kie­dy opu­ścił dom, przy­szło mu do gło­wy, żeby może rze­czy­wi­ście roz­pa­trzyć się naj­pierw w śro­do­wi­sku uchodź­ców. Nie dla­te­go, że pod­dał się ob­se­syj­nym su­ge­stiom obu Irań­czy­ków; po pro­stu do­strze­gał w nich pew­ną lo­gi­kę. Nie­da­le­ko sta­ła bud­ka te­le­fo­nicz­na. Za­dzwo­nił z niej do Domu Par­tii. Gdy ode­zwa­ła się cen­tra­la, po­pro­sił o po­łą­cze­nie z kimś, kto zaj­mu­je się gru­pą irań­skich uchodź­ców. Dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści to­wa­rzysz, z któ­rym go po­łą­czo­no, na­zy­wał się do­kład­nie tak samo jak on – Je­rzy Zie­liń­ski. Łysy przed­sta­wił spra­wę i po­pro­sił o spo­tka­nie. Oka­za­ło się, że tego dnia to­wa­rzysz nie może, bo ma ze­bra­nie, ale po­dał na­zwi­sko i ad­res opie­ku­na ca­łej gru­py Irań­czy­ków. Za­pew­nił, że to czło­wiek uczyn­ny i god­ny za­ufa­nia. 

Kie­dy Łysy wró­cił do sa­mo­cho­du, kie­row­ca oznaj­mił, że chwi­lę wcze­śniej wzy­wa­no go przez ra­dio. Za­raz po pra­cy ma za­mel­do­wać się w Biu­rze Śled­czym Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa. „Aż tak?”, po­my­ślał ze zdzi­wie­niem i od razu po­czuł się nie­swo­jo: nie lu­bił, kie­dy inni wtrą­ca­li się do jego pra­cy.

Po­pro­sił kie­row­cę, by za­wiózł go na uli­cę Na­rbut­ta. Po pół­go­dzi­nie był na miej­scu. Wszedł na trze­cie pię­tro, za­dzwo­nił pod nu­mer 14. Drzwi otwo­rzy­ła star­sza­wa ko­bie­ta. Mia­ła wło­sy lek­ko przy­pró­szo­ne si­wi­zną i duże czar­ne oczy, a na jej twa­rzy wciąż jesz­cze znać było śla­dy daw­nej uro­dy.

– Czy za­sta­łem pana Ab­dol-Ho­sej­na Pe­da­ra? – za­py­tał.

– Tak – od­po­wie­dzia­ła. – Pan do nie­go?

– Tak, na­zy­wam się Je­rzy Zie­liń­ski, chcia­łem po­roz­ma­wiać z pa­nem Pe­da­rem.

Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się życz­li­wie.

– A, to pan. Pro­szę, pro­szę, niech pan wej­dzie, za­raz go za­wo­łam. Jest na dole, ale tam jesz­cze ba­ła­gan, więc przyj­dzie tu­taj, niech pan usią­dzie. Her­ba­ty? – spy­ta­ła na ko­niec.

– Nie, nie, dzię­ku­ję – od­parł Łysy.

– To ża­den kło­pot – ko­bie­ta ze­bra­ła do pla­sti­ko­we­go ko­szy­ka kil­ka ręcz­ni­ków i prze­ście­ra­deł, któ­re le­ża­ły na zie­mi, i wy­szła. Łysy od­niósł wra­że­nie, że mu­sia­ła go po­my­lić z tym opie­ku­nem Irań­czy­ków z KC. Wi­dział, jak za­re­ago­wa­ła na zna­jo­me na­zwi­sko. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

Od Au­to­ra

Do na­pi­sa­nia po­wie­ści bio­gra­ficz­nej w za­baw­nej for­mie sta­le na­ma­wia­ła mnie moja mał­żon­ka, Iza. Na ten po­mysł wpa­dła wsłu­cha­na w wie­czor­ne opo­wie­ści, kie­dy od­ma­lo­wy­wa­łem przed nią przy­go­dy z mo­je­go ży­cia i wciąż do­pro­wa­dza­łem ją do śmie­chu. Nie bar­dzo jed­nak wie­dzia­łem, jak na­pi­sać po­wieść à la Szcze­drin, tak jak Ona tego chcia­ła. Praw­do­po­dob­nie po­tra­fi­łem śmiesz­nie opo­wia­dać, ale prze­la­nie tego na pa­pier – to już zu­peł­nie inna spra­wa.

Hi­sto­ria opo­wie­dzia­na w tej książ­ce po­wsta­wa­ła w mia­rę pi­sa­nia, przy czym wy­ko­rzy­sta­łem w niej do­świad­cze­nia swo­je wła­sne i in­nych lu­dzi zwią­za­ne z uchodź­stwem. Jest to za­pis świa­ta i my­śli gru­py imi­gran­tów irań­skich, sko­ry­go­wa­ny przez za­mysł li­te­rac­ki, swo­bod­ne por­tre­to­wa­nie po­sta­ci oraz kom­bi­na­cję au­ten­tycz­nych sy­tu­acji, jak choć­by ta w kry­jów­ce w Te­he­ra­nie, kie­dy słu­cha­li­śmy mu­zy­ki Cho­pi­na. Fik­cją jest cały wą­tek po­li­cyj­no-kry­mi­nal­ny, acz­kol­wiek w cza­sie na­stęp­nej wi­zy­ty sza­cha w Pol­sce, w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych, po­ja­wił się po­mysł do­ko­na­nia na nie­go za­ma­chu, tak jak to opi­sa­no w dzien­ni­ku. Po­wie­ścio­wa data wi­zy­ty sza­cha – wrze­sień 1966 roku – jest przy­pad­ko­wa; po­dyk­to­wa­ła mi ją kon­struk­cja fa­bu­ły.

Kie­dy za­koń­czy­łem pierw­szą wer­sję książ­ki, a li­czy­ła ona wte­dy za­le­d­wie 160 stron, Iza nie­spo­dzie­wa­nie włą­czy­ła kom­pu­ter i po­grą­ży­ła się w lek­tu­rze. Za­zwy­czaj nie in­ge­ro­wa­ła w moje su­ro­we jesz­cze tek­sty i w tym wy­pad­ku też mia­ła re­da­go­wać książ­kę do­pie­ro po jej ukoń­cze­niu. Tym­cza­sem za­bra­ła się do czy­ta­nia i jak ra­so­wa dzien­ni­kar­ka do­pi­sa­ła w tek­ście mnó­stwo py­tań, ma­ją­cych roz­ja­śnić wie­le spraw. Wy­ła­pa­ła luki w fa­bu­le i wy­su­nę­ła wie­le cen­nych pro­po­zy­cji. Był to po­czą­tek 2002 roku. Za­nim jed­nak na do­bre za­sia­dłem do na­no­sze­nia po­pra­wek, Iza się roz­cho­ro­wa­ła. Gdy tra­fi­li­śmy do Cen­trum On­ko­lo­gii w War­sza­wie, le­ka­rze orze­kli, że jest już za póź­no. Dali jej tyl­ko trzy mie­sią­ce ży­cia. My jed­nak po­sta­no­wi­li­śmy się nie pod­da­wać. Wal­czy­li­śmy całe dwa lata i w cza­sie te­ra­pii Iza za­ga­dy­wa­ła mnie cza­sem o po­stę­py w pra­cy. Ale czyż mo­gły być duże, sko­ro wszyst­kie moje my­śli, cała moja ener­gia były ukie­run­ko­wa­ne na wal­kę o jesz­cze parę mie­się­cy Jej ży­cia? Do ostat­niej chwi­li za­cho­wa­ła god­ność, mimo nie­praw­do­po­dob­ne­go bólu i cier­pie­nia.

Mie­siąc po Jej śmier­ci moja uśpio­na cho­ro­ba płuc do­słow­nie wy­bu­chła, a kil­ka mie­się­cy póź­niej do­łą­czy­ły do tego pro­ble­my z krę­go­słu­pem i zwią­za­na z nimi se­ria ope­ra­cji. Stan zdro­wia de­cy­do­wał też o try­bie mo­jej pra­cy nad książ­ką, któ­rą mu­sia­łem kon­ty­nu­ować w po­zy­cji le­żą­cej. To­też bez po­mo­cy i przy­ja­ciel­skie­go po­dej­ścia mo­ich by­łych stu­den­tów ira­ni­sty­ki, któ­re nie­zmier­nie so­bie ce­nię, ni­g­dy bym tej książ­ki nie ukoń­czył. Spe­cjal­ne sło­wa uzna­nia pra­gnę wy­ra­zić uro­czej Mał­go­rza­cie Sło­nim­skiej za do­szli­fo­wa­nie ję­zy­ka du­żej czę­ści dzie­ła. Ser­decz­nie dzię­ku­ję Ivon­nie No­wic­kiej, któ­ra ni­g­dy nie od­ma­wia­ła mi po­mo­cy, szcze­gól­nie za jej tłu­ma­cze­nie wier­sza z per­skie­go na pol­ski, a na­stęp­nie na an­giel­ski. Je­stem rów­nież na­der wdzięcz­ny Pio­tro­wi Ko­złow­skie­mu za po­świę­ce­nie tru­du i cza­su na przy­jaz­dy aż do Mag­da­len­ki, by pi­sać tekst na kom­pu­te­rze, oraz mo­jej te­ścio­wej, pani He­le­nie Sło­wi­kow­skiej, któ­ra mimo pra­cy na­uko­wej znaj­dy­wa­ła od cza­su do cza­su chwi­lę dla mnie, by uzu­peł­niać elek­tro­nicz­ną wer­sję o moje koń­co­we po­praw­ki.

Po za­koń­cze­niu osta­tecz­nej wer­sji na­gle zo­rien­to­wa­łem się, że wbrew pier­wot­ne­mu za­mia­ro­wi nie na­pi­sa­łem wca­le po­wie­ści o emi­gran­tach, lecz stwo­rzy­łem ob­raz lo­sów mo­je­go po­ko­le­nia. Z ca­łej książ­ki ema­nu­je wiel­ka no­stal­gia za tym pięk­nym, nie­za­po­mnia­nym i dy­na­micz­nym okre­sem de­mo­kra­ty­za­cji mej oj­czy­zny, któ­rą w cią­gu 2500 lat hi­sto­rii ce­cho­wał za­wsze cen­tra­lizm wła­dzy, pod­czas gdy Eu­ro­pa mo­gła swo­bod­nie się­gać do tra­dy­cji de­mo­kra­cji grec­kiej. Sza­cho­wie per­scy fa­scy­no­wa­li się eu­ro­pej­ską cy­wi­li­za­cją, ale bra­li z niej wy­łącz­nie to, co im od­po­wia­da­ło, czy­li sys­tem fi­nan­so­wy i or­ga­ni­za­cję woj­ska jako środ­ka na­ci­sku, nie zaś de­mo­kra­cję. Ta do­tar­ła do nas w 1941 roku wraz z oku­pa­cją, gdy na mocy de­cy­zji wojsk alianc­kich szach Reza Pah­la­wi zo­stał wy­gna­ny do Jo­han­nes­bur­ga. Wte­dy Chur­chill miał po­wie­dzieć: „Sami po­sa­dzi­li­śmy go na tro­nie i sami wy­rzu­ci­li”. Miej­sce ojca za­jął dwu­dzie­sto­let­ni syn dyk­ta­to­ra, Mo­ham­mad Reza Pah­la­wi, któ­ry przy każ­dej oka­zji po­tul­nie po­wta­rzał, że jest de­mo­kra­tą. Tym­cza­sem na­ród irań­ski, prze­stra­szo­ny, za­gu­bio­ny, ob­ser­wo­wał tyl­ko bieg wy­da­rzeń. Wkrót­ce z nie­do­wie­rza­niem zo­ba­czył, że ga­ze­ty bez­kar­nie ujaw­nia­ją nad­uży­cia wła­dzy. Nie­któ­re pi­sma pu­bli­ko­wa­ły ar­ty­ku­ły na te­mat me­tod re­pre­sji po­przed­nie­go re­żi­mu. Jed­no­cze­śnie swo­je pro­gra­my zgła­sza­ły ko­lej­ne par­tie. Wte­dy oswo­je­ni ze stra­chem Irań­czy­cy za­czę­li gło­śno sta­wiać żą­da­nia. Od­by­ły się pierw­sze wol­ne wy­bo­ry. Po 1945 roku, gdy woj­ska alianc­kie opu­ści­ły Iran, w moim kra­ju coś, co na wa­run­ki irań­skie moż­na by na­zwać de­mo­kra­cją, sta­ło się nor­mą. Na­stał czas mo­je­go po­ko­le­nia. Pierw­sze­go, któ­re od­rzu­ci­ło po­wie­la­nie od wie­ków tra­dy­cji. Pro­ces ten wią­zał się ze zmia­ną na­szej świa­do­mo­ści nie tyl­ko w dzie­dzi­nie po­li­ty­ki, lecz tak­że kul­tu­ry. Na­sze oczy skie­ro­wa­ne były na Eu­ro­pę Wschod­nią i Za­chod­nią jako na ca­łość, a tak­że na Sta­ny Zjed­no­czo­ne. Ta kul­tu­ra na­pły­wa­ła do nas świe­żą falą i za­pie­ra­ła nam dech w pier­siach, tak nowe było dla nas wszyst­ko, co ze sobą nio­sła. To tam miesz­ka­li Sar­tre i Ca­mus, He­min­gway, Faulk­ner, Szo­ło­chow i Ma­ja­kow­ski. Tam zro­dzi­ły się roz­ma­ite ga­tun­ki pro­zy, róż­ne szko­ły my­śle­nia, o któ­rych wcze­śniej nie mie­li­śmy po­ję­cia, tam po­wsta­ła więk­szość wy­na­laz­ków tech­nicz­nych. Pa­mię­tam, że wła­śnie w tym okre­sie ży­wej wy­mia­ny my­śli za­kła­da­ne były co­raz to nowe fra­pu­ją­ce ga­ze­ty i pi­sma, otwar­to też w Te­he­ra­nie te­atr w sty­lu eu­ro­pej­skim[20] – je­den, ale do­bry – i fil­har­mo­nię, a tak­że całe mnó­stwo klu­bów dys­ku­syj­nych, w któ­rych moż­na było za­po­znać się z naj­roz­ma­it­szy­mi szko­ła­mi i tren­da­mi, od freu­dy­zmu po mark­sizm, od da­da­izmu po so­cre­alizm. Roz­wi­nął się po­tęż­ny ruch na rzecz ra­cjo­na­li­zmu, na któ­re­go cze­le sta­nął wy­bit­ny hi­sto­ryk, uczo­ny i praw­nik Ah­mad Ka­sra­wi, ruch dzia­ła­ją­cy pod ha­słem „stop z su­fi­zmem“. Bo ten su­fizm przez set­ki lat uczył nas pa­trze­nia na świat ser­cem, a nie okiem i ro­zu­mem. Od­tąd na­to­miast nad­rzęd­ną za­sa­dą mia­ło być: „My­ślę, więc je­stem”. W 1949 roku Ka­sra­wi zo­stał w bia­ły dzień za­mor­do­wa­ny w swo­im biu­rze w Mi­ni­ster­stwie Spra­wie­dli­wo­ści. Zgi­nął z ręki fa­na­ty­ków re­li­gij­nych, bo wi­dzie­li w nim ko­goś, kto chce wpro­wa­dzić nową re­li­gię, za jaką uwa­ża­li ra­cjo­na­lizm. Jed­nak ten ruch zdą­żył już za­pu­ścić ko­rze­nie w spo­łe­czeń­stwie i muł­ło­wie stra­ci­li ma­gicz­ną moc nad tłu­mem. Lu­dzie in­te­re­so­wa­li się bar­dziej no­wo­ścia­mi, stu­ty­sięcz­ny­mi de­mon­stra­cja­mi or­ga­ni­zo­wa­ny­mi przez par­tię le­wi­co­wą, ki­nem eu­ro­pej­skim, wszel­ki­mi mo­da­mi za­chod­ni­mi. Po­ja­wił się Front Na­ro­do­wy. Prze­wod­ni­czył mu Mo­ham­mad Mo­sad­degh, któ­ry pro­wa­dził Iran do mo­nar­chii kon­sty­tu­cyj­nej w sty­lu Wiel­kiej Bry­ta­nii, we­dle za­sa­dy: król pa­nu­je, a rząd rzą­dzi.

Kie­dy szach uciekł z kra­ju po po­ro­nio­nej pró­bie prze­pro­wa­dze­nia za­ma­chu sta­nu w 1953 roku, Irań­czy­cy opo­wie­dzie­li się w re­fe­ren­dum za re­pu­bli­ką. Tyl­ko ty­dzień dane nam było cie­szyć się tą wol­no­ścią i de­mo­kra­cją. We wrze­śniu 1985 roku w Ośrod­ku Stu­diów Bli­skow­schod­nich w Tek­sa­sie od­by­ła się kon­fe­ren­cja za­ty­tu­ło­wa­na: „Mu­sad­diq: Ira­nian Na­tio­na­lism and Oil”, któ­ra za­owo­co­wa­ła ob­szer­ną, bo aż 570-stro­ni­co­wą książ­ką (nota bene prze­ło­żo­ną rów­nież na per­ski i wy­da­ną w Ira­nie). Po wni­kli­wej ana­li­zie wy­da­rzeń z 1953 roku ame­ry­kań­scy i irań­scy hi­sto­ry­cy po­ka­zu­ją w niej, jak tra­gicz­ną w skut­kach po­mył­ką Sta­nów Zjed­no­czo­nych było prze­rwa­nie na­tu­ral­ne­go pro­ce­su de­mo­kra­ty­za­cji, do­ko­nu­ją­ce­go się w Ira­nie. Idee de­mo­kra­tycz­ne za­ko­rze­ni­ły się wte­dy głę­bo­ko w spo­łe­czeń­stwie i ob­ję­ły jego sze­ro­kie krę­gi. Przy ta­kim po­ten­cja­le in­te­lek­tu­al­nym Iran mógł wpły­nąć na zmia­nę sy­tu­acji w ca­łym re­gio­nie. Ba, de­mo­kra­tycz­ny Iran na­wet w tym krót­kim okre­sie swo­je­go ist­nie­nia już za­czął od­dzia­ły­wać na Bli­ski Wschód, że wspo­mnę tyl­ko o ru­chu na­cjo­na­li­stycz­nym w Egip­cie pod prze­wod­nic­twem Dża­ma­la Abd an-Na­si­ra. Jed­nak w imię swo­je­go krót­ko­wzrocz­ne­go in­te­re­su wiel­ki ka­pi­tał za­chod­ni wy­brał sza­cha. Jed­nym cio­sem uciął to do­no­śne wy­da­rze­nie w no­wo­żyt­nej hi­sto­rii Ira­nu, co do waż­no­ści ustę­pu­ją­ce tyl­ko re­wo­lu­cji kon­sty­tu­cyj­nej z 1906 roku.

Oba­le­nie Mo­sad­de­gha wy­zna­cza po­czą­tek dłu­go­trwa­łe­go, bo po­ku­tu­ją­ce­go prze­cież do dzi­siaj, okre­su ter­ro­ru w Ira­nie. Szach, jak każ­dy bli­skow­schod­ni dyk­ta­tor, zdu­sił wszyst­kie or­ga­ni­za­cje de­mo­kra­tycz­ne, za to muł­łom zo­sta­wił swo­bo­dę dzia­ła­nia. I wła­śnie me­czet stał się ośrod­kiem sku­pia­ją­cym opo­zy­cję. W dru­giej po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych w Ira­nie sze­rzy się co­raz gwał­tow­niej ruch na­cjo­na­li­stycz­no-re­li­gij­ny, w hi­sto­rii tego kra­ju zja­wi­sko wca­le nie bez­pre­ce­den­so­we. Od tego mo­men­tu sło­wo sza­hid na­bie­ra no­we­go zna­cze­nia, za­czy­na łą­czyć się z wal­ką na­ro­do­wo­wy­zwo­leń­czą. Re­wo­lu­cja ‘79 roku dała po­czą­tek wiel­kie­mu ru­cho­wi, któ­ry roz­lał się na cały Wschód. Na­rzę­dziem wal­ki po­li­tycz­nej fa­na­tycz­nych mu­zuł­ma­nów stał się ter­ror, w imię Boga. W koń­cu, pa­mięt­ne­go 11 wrze­śnia ten Fran­ken­ste­in, któ­re­mu Ame­ry­ka­nie sami po­mo­gli się zro­dzić, ude­rzył w nich na ich wła­snej zie­mi. Te­raz na­pa­wa ich stra­chem, więc Za­chód po­sta­no­wił na­pra­wić swój błąd. Za­iste na po­nu­ry żart za­kra­wa fakt, że te same siły, któ­re nie­gdyś spo­wo­do­wa­ły upa­dek le­gal­ne­go, de­mo­kra­tycz­ne­go rzą­du w Ira­nie, te­raz z ko­lei oba­la­ją bli­skow­schod­nie dyk­ta­tu­ry, żeby na siłę wpro­wa­dzić na ich miej­sce de­mo­kra­cję. Tyle że wo­bec bra­ku na­tu­ral­ne­go pro­ce­su de­mo­kra­ty­za­cji, jak to było 53 lata temu w Ira­nie, to wciąż eks­tre­mi­ści mają ostat­nie sło­wo. Ja­po­nia i In­die udo­wod­ni­ły, że de­mo­kra­cja to part­ner­stwo mię­dzy Za­cho­dem i Wscho­dem, a nie he­ge­mo­nia. 21 lu­te­go 2006 roku w te­le­wi­zji po­ka­za­no film do­ku­men­tal­ny o dzia­łal­no­ści CIA w ob­cych pań­stwach. W ostat­niej se­kwen­cji za­py­ta­no wie­lo­let­nie­go, eme­ry­to­wa­ne­go już sze­fa CIA, Ri­char­da McGar­ra­ha Helm­sa, czy oba­le­nie rzą­du Mo­sad­de­gha nie było błę­dem. Helms od­po­wie­dział (cy­tu­ję z pa­mię­ci): „Kie­dy ja­kiś ło­buz ośmie­lił się za­gra­żać na­szym in­te­re­som, na­le­ża­ło go sprząt­nąć, i tak też zro­bi­li­śmy. Czy to było błę­dem? Tego nie wiem. Może tak, może nie...”.

 

Ka­weh Pur Rah­na­ma


 

 

[20] Za­ło­żył go Ab­dol Ho­sejn Nu­szyn; pew­ne jego rysy nosi Pe­dar.






 

O Au­to­rze

KAWEH PUR RAH­NA­MA, ur. w 1937 r. w Te­he­ra­nie, jest ab­sol­wen­tem Szko­ły Fil­mo­wej w Ło­dzi i au­to­rem peł­no­me­tra­żo­we­go fil­mu fa­bu­lar­ne­go pt. Nie ma po­wro­tu, Joh­ny. Wy­kła­da na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim, na­pi­sał wie­le ar­ty­ku­łów o Ira­nie i pod­ręcz­ni­ki do ję­zy­ka per­skie­go. Do­tych­czas wy­dał dru­kiem dwie po­wie­ści. Pierw­sza, Mi­tra, po­wsta­ła na ba­zie 14-od­cin­ko­we­go se­ria­lu te­le­wi­zyj­ne­go po­świę­co­ne­go wal­ce o naf­tę w Ira­nie tuż przed II woj­ną świa­to­wą; dru­ga, Mi­ło­ści na imię Sufi, opo­wia­da o lo­sie ko­biet irań­skich pod rzą­da­mi Cho­mej­nie­go.
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spe­cja­li­zu­je się w pu­bli­ka­cji ksią­żek do­ty­czą­cych ję­zy­ków, zwy­cza­jów, wie­rzeń, kul­tur, re­li­gii, dzie­jów
i współ­cze­sno­ści świa­ta Orien­tu.

Na­szy­mi au­to­ra­mi są zna­ni orien­ta­li­ści pol­scy
i za­gra­nicz­ni, wy­bit­ni znaw­cy te­ma­ty­ki Wscho­du.

Wy­da­je­my tak­że prze­kła­dy bo­ga­tej
i nie­zwy­kłej li­te­ra­tu­ry pięk­nej kra­jów Orien­tu.

 

Re­dak­cja: 00-112 War­sza­wa, ul. Ba­gno 3/219
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